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Dr Józef K luss całe  sw oje  d o jrza łe  życie pośw ięcił służb ie  k o n se rw a to rsk ie j, m u zea l­
nej i pedagogicznej. W u zn an iu  zasług  d la  dob ra  spo łeczeństw a  został odznaczony 
M edalem  X -lec ia  'Polski L udow ej o raz  O dznaką „Z asłużonem u w  ro zw o ju  W oje­
w ództw a K ato w ick ieg o ”. S p ra w u ją c  s tanow isko  k o n se rw a to ra  w  tru d n y m  o k res ie  
pow ojennym  często z n a rażen iem  życia ra to w a ł cenne sk a rb y  kultu iry  n a rodow ej. 
Jego też  dziełem  było stw o rzen ie  zrębów  obecnego M uzeum  W n ętrz  Z ab y tkow ych  
w Pszczynie. W życiu spo łecznym , ja k  i p ry w a tn y m  zaw sze uczynny , ko leżeńsk i, 
a p rzy  ty m  n iezw yk le  sk ro m n y ; zaw sze służy ł ra d ą  i pom ocą. I tak im  pozostan ie  
w naszej pam ięci.

Ignacy Płazak

D nia 16 lis to p ad a  1966 r. zm arł S te fan  N arębsk i — p ro feso r zw yczajny , w ie lo k ro tn y  
dziekan lu b  p ro d z iek an  W ydzia łu  S z tu k  P ięk n y ch  U n iw ersy te tu  M iko ła ja  K o p e rn ik a  
w T o ru n iu , in ży n ie r a rc h ite k t, d o k to r n a u k  o sztuce.

F o rm aln ie  od k ilk u  la t  p ozostaw ał n a  e m ery tu rze , lecz m im o n ę k a ją c e j Go choroby 
był do o s ta tn ie j chw ili żyw otny  i ak ty w n y . P raco w a ł tw órczo w  zak res ie  a rc h ite k ­
tu ry  i p la s ty k i, a jednocześn ie  dzia ła ł czynnie jak o  k o n se rw a to r i h is to ry k  sz tuk i.

U rodził się  5 lu teg o  1892 r. w  G rozny j n a  K aukaz ie . W la ta c h  1911— 15 stu d io w a ł 
a rc h ite k tu rę  w  P e te rsb u rg u . Z pow odu w o jn y  m u sia ł p rze rw ać  ta m  nau k ę , k tó rą  
kończył w  1922 r. n a  P o litech n ice  W arszaw sk ie j, gdzie o trzy m ał dyplom  in ży n ie ra  
a rch itek ta . Z o k resu  s tud iów  w yn iósł dużą znajom ość i zam iłow an ie  do fo rm  k la ­
sycznych. R ozkochany  w  ob iek ty w n y m  p ięk n ie  sz tu k i m in ionych  epok , cen ił n ad e  
w szystko  tw órczość czasów  now oży tnych . S am  n iep rzec ię tn ie  sz lache tny , p ra g n ą ł 
zaw sze w  dzie łach  a rc h i te k tu ry  odnaleźć szlachetność . Do sw ych  uczniów  często 
m ów ił, zw raca jąc  się zaw sze w  se rd eczn e j fo rm ie  ko leżeńsk ie j, że p rzy  p racach  k o n ­
se rw a to rsk ich  należy  dbać o to, aby  n ie  dopuścić do z a ta rc ia  w a lo rów  este tycznych , 
a jeśli już  to częściow o nastąp iło , to  trz e b a  próbow ać je  w skrzesić . N ie by ł dogm a­
tyk iem , chę tn ie  w y słu ch iw a ł ra c ji innych , a le  reag o w ał gw ałtow n ie , gdy p ro p o n o ­
w ano w  im ię  „szczerości k o n se rw a to rsk ie j” pozostaw ić lu b  dodać e lem en ty  n ie e s te ­
tyczne. P odz ie la ł pogląd, że m ożna w  ob iek tach  zaby tkow ych  łączyć ze s ta ry m i 
frag m en ty  now e, ale  w ym agał, aby  s tan o w iły  one dzieła  d o jrza łe  — w  m yśl zasady, 
że p raw d z iw a  sz tu k a  z p raw d z iw ą  sz tu k ą , bez  w zględu  na  dzielące je w iek i — 
zgodzić się może. D yscyplinę, k tó re j pośw ięcił życie i serce — k o n se rw a to rs tw o  n a ­
zyw ał sz tu k ą  m ądrego  kom prom isu . O bciążony licznym i obow iązkam i n ie  b y ł w  s ta ­
nie pod jąć  w szy stk ich  n ęk a ją cy ch  go p rob lem ów , ale  m ia ł rzad k i d a r m obilizow an ia  
środow iska  — tw o rzen ia  tw ó rcze j a tm o sfe ry  p o d ry w a jące j innych  do p racy . P e łen  
op tym izm u i życzliw ości, zaw sze pozostaw ał w  c en tru m  środow iska  a rty sty czn eg o  
i ko n se rw a to rsk ieg o . Z re sz tą  sp raw y  te  n ie  w y m agały  u niego rozdziału . P o tra f ił 
znakom icie  czerpać  z p rzeszłości tw o rząc  rzeczy now e, a r a tu ją c  spuściznę  p rz e ­
szłości n ie zapom ina ł o epoce, w  k tó re j żyjem y.

STEFAN NARĘBSKI 
(1892-1966)

Ju ż  w  p ie rw szy ch  la ta c h  po u zy sk an iu  dyp lom u in ży n ie ra  a rc h i te k ta  p raco w ał 
w e W łocław ku , żyw o za jm u ją c  się p rzesz łośc ią  tego m ia s ta  i p u b lik u ją c  szereg  a r ty ­
ku łów  zw iązanych  z jego zab y tk am i. W 1927 r. ob ją ł fu n k c ję  a rc h ite k ta  w  W ilnie. 
W 1935 r. n a  U n iw ersy tec ie  S te fa n a  B ato rego  o trzy m ał zlecone w y k ład y  z z ak resu  
k o n se rw ac ji zaby tków . W 1937 r. zo sta ł p ro feso rem  zw yczajnym  U n iw e rsy te tu  W i­
leńskiego. W o k res ie  w ileń sk im  b ra ł  czynny  udzia ł w  p racach  k o n se rw a to rsk ic h  — 
dzia ła ł w  O kręgow ej K om isji K o n se rw a to rsk ie j, a jednocześn ie  rea lizo w ał sam  lu b  
w spó łdzia ła ł p rzy  licznych  p racach  k o n se rw a to rsk ich . M iał sw ój udzia ł w  k o n se r­
w ac ji m u ró w  zam ku , w spó łuczestn iczy ł p rzy  ro b o tach  w  k a ted rze , p ro je k to w a ł 
a d ap ta c ję  dom ów  przeznaczonych  n a  siedzibę a rcy b isk u p a  o raz  w y k o n a ł p ro je k t 
odbudow y ra tu sza .

W okresie  o k u p ac ji p raco w ał czynnie  w  ta jn y m  n au czan iu  i — znany  ze sw ej 
p a tr io ty czn e j p o s taw y  — nie u n ik n ą ł w ięz ien ia  i obozu. Po w o jn ie  p rzy b y ł w  1945 r.
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do T o ru n ia , gdzie s ta ł się jednym  z o rgan iza to rów  W ydzia łu  S z tu k  P ięk n y ch  U n i­
w e rsy te tu  M ik o ła ja  K opern ika , gdzie pow sta ło  p ierw sze  w  Polsce S tu d iu m  Z a b y t-  
k o zn aw stw a i K o n se rw a to rs tw a . Jak o  p ro feso r zw yczajny  p ias to w a ł fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  K a te d ry  P ro je k to w a n ia  W nętrz , a rów nocześn ie  p ro w ad ził za jęcia  z z a ­
k re su  k o n se rw ac ji a rc h ite k tu ry  i zn aw stw a  m eb li zaby tkow ych . P raco w ał tak że  
bezpośredn io  w  służbie k o n se rw a to rsk ie j. Od g ru d n ia  1947 r. jako  zastępca  k o n ­
se rw a to ra  w ojew ódzkiego  pom orskiego, a w  1949 r. i 1950 r. jako  k o n se rw a to r tegoż 
w ojew ództw a. Z ab iegał w ów czas o u p o rządkow an ie  frag m en tó w  zespołu  obronnego  
n a  p lacu  R apack iego  w  T orun iu , a d la  p rezb ite r iu m  kościoła św . Ja n a  w  ty m  
m ieście w y k o n a ł p ro jek ty  a rch itek to n iczn e , w g k tó ry ch  uksz ta łto w an o  o sta teczn ie  
tę  część zaby tku . Z a ją ł się sp ra w ą  odbudow y k lasz to ru  b e n ed y k ty n e k  w  G rudz iądzu  
i ad ap ta c ją  tego barokow ego gm achu  n a  cele m uzeum . Później, n ie  będąc  już  k o n ­
se rw a to rem , by ł tw órcą  koncepcji p ro je k tu  odbudow y i w n ę trz  d la  w spom nianego  
ob iek tu , za co został w  1956 r. w yróżn iony  nag ro d ą  II s to p n ia  K o m ite tu  do S p raw  
U rb an is ty k i i A rch itek tu ry . W okresie  sw ego k o n se rw a to rs tw a  p ro f. S. N aręb sk i 
za jm ow ał się kościołem  ro m ań sk im  zw anym  ru in ą  w  Inow roc ław iu , później p ro ­
w adził w  n im  b ad an ia  i w y k o n a ł w stęp n y  p ro je k t odbudow y. Z a jm o w ał się tak że  
kościo łem  p o k a ted ra ln y m  w  C hełm ży i fa rą  w  N ieszaw ie. W 1951 r. w sp ó łp raco w ał 
p rzy  o rg an izow an iu  O ddziału T o ruńsk iego  P raco w n i K o n se rw ac ji Z aby tków , w  k tó ­
ry m  o b ją ł fu n k c ję  K iero w n ik a  P raco w n i P ro jek to w e j. Po k ilk u  la tach , obciążony 
obow iązkam i dydak tycznym i, przeszed ł n a  stan o w isk o  k o n su ltan ta . N ie s trac ił je d n a k  
łączności z P raco w n ią  P ro jek to w ą  PK Z, gdyż do o s ta tn ie j chw ili by ł P rzew o d n iczą ­
cym  R ady  T echn icznej tego zespołu. Zaw sze służy ł rad ą  i pom ocą bez m a te ria ln eg o  
za in te reso w an ia , czego w yrazem  było m .in. całkow icie  społeczne w yk o n an ie  p ro je k tu  
p o m n ik a  w  P łow cach.

P ro f. S. N arębsk i, m ieszkając  i p racu jąc  od 1945 r. w  T o run iu , tu  pozostaw ił w iększość 
sw ych  p rac  zarów no  w  postac i z rea lizow anych  p ro je k tó w  a rc h ite k to n ic z n o -k o n se r-  
w a to rsk ich , ja k  też  s fo rm u łow ań  zaw arty ch  w  a rty k u łach , za ry so w u jący ch  k ie ru n e k  
rea lizac ji a rch itek to n iczn o -u rb an is ty czn y ch  w  dzieln icy  S ta ro m ie jsk ie j. N a jw ażn ie j­
szym  z tego cyk lu  opracow an iem  s ta ł się w y k ład  in au g u racy jn y , za ty tu ło w an y : „Z a­
gad n ien ia  k o n se rw a to rsk ie  m ia s ta  T o ru n ia” , w ygłoszony w  1956 r. n a  o tw arc iu  ro k u  
akadem ick iego  n a  U niw ersy tec ie  M iko ła ja  K o p ern ik a . W zak res ie  p rac  p ro jek to w y ch  
w  la ta c h  1951—60 w szystk ie  d o k u m en tac je  a rch itek to n iczn e , w y k o n an e  p rzez O d­
dział P K Z  w  T o ru n iu  i to zarów no dla  m ia s ta  jak  i w o jew ództw a, s tan o w ią  w  znacz­
nym  s topn iu  dzieło S te fan a  N arębsk iego , gdyż jako  jedyny  w ów czas w  tym  zespole 
a rc h ite k t n a d a w a ł k ie ru n ek  w szystk im  opracow yw anym  p ro jek to m . O sobiście n a j ­
b a rd z ie j zaangażow ał się tw órczo  w  dw óch o b iek tach  to ru ń sk ic h  — G ospodzie pod 
M odrym  F a rtu c h e m  i R a tu szu  S ta ro m ie jsk im . Był też  m .in. w sp ó łau to rem  p ro je k tu  
a d a p ta c ji a rs e n a łu  a rty le ry jsk ieg o  n a  po trzeb y  M uzeum  E tnograficznego , re k o n ­
s tru k c ji dachu  G dan iska  i basz ty  M o n stran c ji o raz  k ilk u  k am ien ic  p rzede  w szystk im  
p rzy  ul. R ab iań sk ie j 24 i F ran c iszk ań sk ie j 12. N ajw iększą  bodaj, n ie s te ty  jed n ą  
z o sta tn ich  p ra c  a rch itek to n iczn o -k o n se rw a to rsk ą  S te fan a  N arębsk iego  był p ro je k t, 
sporządzony  d la  R a tu sza  S ta ro m ie jsk ieg o  w  T o ru n iu  w spó ln ie  z zespołem  p ro je k ­
tow ym  PK Z  i in n y m i a r ty s ta m i p las ty k am i. F o rm u łu jąc  głów ne w ytyczne a rc h i­
tek ton iczne , p o d k reś la ł dob itn ie , że w sp an ia ły m  go ty ck o -ren esan so w y m  zaby tk iem , 
ad ap to w an y m  n a  m uzeum , je s t daw ny  ra tu sz , czego n ie  m ożna w  tra k c ie  p rac  
za trac ić . I ta k  n a  pew no sta ło  się osta teczn ie , p rzez  co o b iek t zyskał opinię jed n e j 
z na jlep szy ch  pow o jennych  rea lizac ji k o n se rw a to rsk ich  w  k ra ju . S tan o w i ona n ie ­
w ą tp liw ie  p rzy k ład , jak  m ożna p rak ty czn ie  zastosow ać m aksym ę „m ądrego  k o m p ro ­
m isu ” — u trw a la ją c  do robek  przeszłości, ta k  aby był on jednym  ze sk ład n ik ó w  
nasze j w spółczesności. .

P o p rze s ta ją c  n a  w ym ien ien iu  ty lko  n a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn y ch  p rac  S te fa n a  
N arębsk iego , d la zary sow an ia  jego osobow ości n ie  m ożna pom inąć o lbrzym iego  do­
ro b k u  pedagogicznego. D ziesią tk i w ychow anków  S tu d iu m  Z ab y tk o zn aw stw a  i K o n ­
se rw a to rs tw a  to  n iem ała  g ru p a  uczniów  — p raco w n ik ó w  służby  k o n se rw a to rsk ie j 
i to  ty lko  jed en  k rą g  jego pedagogicznej działalności. O prócz k o n se rw a to ró w  S te fan  
N arębsk i, będąc  k ie ro w n ik iem  K a ted ry  A rc h ite k tu ry  W nętrz , k sz ta łc ił tak że  całe 
zastępy  a rty s tó w  p lastyków , w p a ja ją c  w  n ich  szacunek  dla  dzieł przeszłości. Obok 
w ysok ich  odznaczeń p aństw ow ych  posiadał odznakę hono row ą „Z a W alkę  o Szkołę 
P o lsk ą” i odznakę „Za O chronę Z ab y tk ó w ” . Te w łaśn ie  w y ró żn ien ia  w y ra ż a ją  może 
n a jle p ie j Jego  p asję , Jego w ie lo le tn ią  ow ocną p racę .

B ohdan  R y m a s z e w s k i
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